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Podróże Jana Ludwika Burckhardta 
w Nubii, ogłoszone po iego śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 

( Ciąg dalszy. ) 


Dnia 6. Marca. Wszedłem w okrąg 
bardzo dziki i górzysty, który się Ciąg- 
nie od VVady Halfa aż do Sukat, 

rawie na sto mil długości, i nazywa- 
ią go Dar el Hadżar (okrąg skalisty) 
albo Batn el Hadżar (morze skaliste). 
VV okręgu Batn el Hadżar mafoiest 
ziemi zdatnóy do uprawy, a ludność 
iego nie iest znaczącą ; składa się ona z 
Beduinów, pokolenia Kerrarish i Ara- 
bów, którzy mienią się bydź szeryfami 
z Mekki przybyłymi, w czasie wiel- 
kiego napływu pokoleń arabskich. Ci 
ostatni są pięknćy postawy, maią pięk- 
ny rys twarzy i cerę ciemno - brunatna; 
mężczyzni i kobiety chodzą bez odzie- 
nia: kobićty noszą naszyyniki i manele 
z miedzi, a kolczyki sróbrne. Naczelnik 
ich nosi tytuł Meleka czyli Króla, 
i mieszka w Wiady-Attar; iest on 
hofdownikiem rządców Nubii, którzy 
bez żadnego skrupułu obdzierzaią tych 
biednych szeryfów , niemogących się o- 
bronić. Nadto obawiać się muszą Ara- 
bow Sheygya, którzy osiedli na brze- 
M Nilu na pofudnie Dongoli, i napa- 

aią często na Batn el Hadżar, ra- 
buią mieszkańców , i obdzieraią podró- 
żnych. Nie spotykałem też innych lu- 
dzi na tey drodze, tylko gromady po 
pięciu i sześciu pielgrzymów, czyli Te- 
kagznę (wliczbie poied. Tekrury.) 


31. Sićrpnia 1822. 


99. 


Odważni ci podróżni udaią się z różnych 
strón Sudanu do Darfur, zkąd idą 
przez Kardofan do Sennaru, albo 
prosto do Dongoli. Jedni puszczaią 
siępotćm do Suakin, przebywaią mo- 
rze czerwone , iprzybiiaią do Dżidda 
drudzy puszczaią się w dół Nilu, iłą- 
czą się z pielgrzymami egiptskimi, po 
zabawieniu przez nieiaki czas w mecze- 
cie Eladżhar w Kairze, dla czytania 
Koranu iodprawienia modłów. VVięk- 
sza część tych pielgrzymów była rodem 
zkrólewstw Darfur i Bergho; mię- 
dzy czterdziestu, z którymi rozmawia- 
fem, nie znalazłem żadnego , któregoby 
oyczyzna była tak daleko na zachód 
iak Kashna; ale widziałem kilku przy- 
byłych od VWangary. Domyślam się, 
że ich nazywaią 'lekrury, ztćy przy- 
czyny, iż większa ich część pochodzi 
zokręgu Tekrur, w krainie Sudan. 
Tych między niemi, którzy umieią czy- 
tać i pisać, nazywaią Fokara (licz. mn. 
z Fakyr) imię, które wgórnym Egip- 
cie daia wszystkim uczonym, to iest 
tym, którzy czytaią Koran, i umieią 
Króślić znaki magiczne, zachowuiące 
od czarów. 

Batn el Hadżar: nie rodzi zbożą 
dhurra , mieszkańcy iego żywią się ro- 
ślinami strączkowemi, które zasićwaią ; 
iziarnem pewnego krzewu, kerkedan 
zwanego, który tam dziko rośnie. Ziar- 
no to iest koloru czarnego , i dochodzi 
prawie wielkości ziarna oleandry ; pa- 
lone i gotowane iak kawa, daie napóy 
dość przyiemny ; Arabowie z niego ro- 
p" waż Inny krzęw , symka zwa- 
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ny; dafe wybórny karm dim wielbłą- 
dów; wydaie strączki , w których się 
znayduie czerwone: ziarno, dobrego 
smaku, kiedy świćże; Arabowie sdszą ie 
irobią zniego oley, którym nacićraią 
sobie włosy i skórę. 

Dnia io. Marca. Przebyliśmy na- 
kóniec okrąg Batnel Hadżar, iwe- 
szliśmy do okręgu Sukkot , którego 
rządca, starzec imieniem Daud (Dawid 
Kara), mieszka na wyspie Kolb. Mia- 
dem do niego list zalecaiący od Has- 
sana Rashef, ichciafem się z nim wi- 
dzieć dla rozpytania się o kraiu, do któ- 
rego wchodziłem ; zostawiłem więc mo- 
iego przewodnika z wielbfądami na 
brzegu , i przewiózłem się przez rzekę 
na tratwie, z powiązanych czterech 
drzew palmowych , maiących tylko ie- 
dno wiosło, cztćry stopy długie, przy- 
wiązane dotratwy powrozem ze słomy. 
Stary rządca przyiął mię ozięble i po- 
wiedział , że nie można w kraiu tym 
odprawiać bezpiecznie podróży, tylko 
w karawanie; zgodził się iednak na da- 
nie listu do swego syna, rządcy strony 
południowćy okręgu Sukkot, i kazał 

o napisać swemu sekretarzowi. *) Za- 
bawiwszy znim godzinę, przewióztem 
się napowrót przez rzekę, i puściłem 
w dalszą podróż. Nazaiutrz przybyłem 
do małey wioski Ferke, która po- 
dług zapowiedzenia Hassana Kashef 
miała bydź kresem moićy podróży: ia- 
koż przewodnik móy nie chciał mi da- 
léy towarzyszyć; iednakże obietnica, że 
mu dam dwa piastry inakrycie wełnia- 


*) Mała iest liczba Nubiyczyków, którzy 
umieia czytać i pisać, i są sekretarzami 
u naczelników tego kraiu, nauczyli się te- 
go od Fokarów z Dameru, którzy 
przychodzą ezęsto do Kairu dla odwie- 
dzenia meczetu El Azhar. Przebywa- 
iąc Nubiią zatrzymują się po domach 
bogatszych mieszkańców, i uczą ich dzieci 
czytać i pisać. Wiele rodziców z okrę- 
gów Snkkot i Mahass, posyła dzieci 
swoie do arabów Sheygya, gdzie O łe- 
mowie tego pokolenia żywią utuczą ich 
darmo. 


ne pryemogło ięgo skrupuły izgodził si 

póyść ze na Edo TRA 4 de 
mi Hassan Kashef będzie wymawiał« 
rzekł do mnie, »odpowiem , że puści- 
liście się w dalszą podróż pomimo mo- 
ich przełożeń, iże bez narażenia uczci- 
wości moićy nie mógłem zostawić was 
samego.« Zamiarem moim było dostać 
się aż do Tinareth, głównego miey- 
sca okręgu Mahass, i korzystać ze statku 
będącego, iak wiedziałem , pod rozrzą- 
dzeniem Hashefów, dla przewiezie- 
nia się nazachodni brzeg Nilu, i obey- 
rzenia znayduiących się tam rozwalin. 

VV okręgu Sukkot, iak i wwie- 
lu innych okręgach nubiyskich , utru- 
dzony wędrownik znayduie w pewnych 
odległościach wielkie naczynia wody, 
porozstawiane przy drodze pod małemi 
daszkami. Każda wioska daie mafą na- 
grodę człowiekowi, który zawsze zra- 
na i wieczorem obowiązany iest naczy- 
nia napełniać. 

Dnia 15. Marca. Przybyłem do 
obozu fiashefów , Hosseyna i Mo- 
hammeda; dowiedziałem się, że przy- 
byli do okręgu Mahass dla oblęże- 
nia twierdzy Tinarek, należącćy do 
Króla krainy Mahass, teścia Kashefa 
Hosseyna, aktórą zaiąt oddzia? bun- 
towników. Chociaż załoga tey twićr- 
dzy, składała się tylko z 15 ludzi, ie- 
dnakże oblężenie trwało kilkanaście *y- 
godni; i nie prędzćy się poddali oblę- 
żeni aż po odcięciu wody od twierdzy. 
Poddanie się nastąpifo dniem przed mo- 
ićm przybyciem; Mohammed poszedł 
byf obeymować twierdzę; powróciwszy 
znalazł mię wswoim obozie, ale byt 
tak piiany, że nie przyszło mu nawet 
do giowy, zapytać: ktobym był i pocom 
do kraiu tego przyszedł. Mazał natych- 
miast przynieść parę dużych burdziu- 

ów wina palmowego; cafe grono za- 
częło pić , a wpół godziny wszyscy żoł- 
nićrze tak byli piiani, iak ich naczelnik. 
tedy, na znak radości, zaczęli strzé- 
lać do tey chafupy, gdzieśmy siedzieli; 
igraszkata nie bawiła mię bynaymnićy: 
strzelali bowiem kułami; usiłowałem 


wyiśdź, ale Kashef zatrzymał mię, 
chcąc byśmy razem pili, Nakoniec po- 
sneli wszyscy, a w kilka godzin Kashef 
mógł iuż przytomnie rozmawiać. Po- 
wiedziałem mu naówczas, żem przybył 
do Nubii dla widzenia w Imbrim i 
Say zamków wystawionych przez Suł- 
tana Selima, że miałem do niego i 
braci iego EJ od rządcy Esny, i że 
przybyłem z Say do Mahass, iedynie 
dla oddania mu uszanowania. Na nie- 
szczęście Hassan Kashef, podczas przy- 
iazdu mego do Derr zatrzymać listy 
moie, do trzech braci, oświadczaiąc, że 
nie będą mi potrzebne, gdyż nie pozwa- 
lał mi iść daléy iak do Sukkot; nie 
miałem więc żadnego dowodu , na po- 
parcie mego twierdzenia. Jakoż Ara b, 
Sekretarz ii ashefa, odpowiedział mi 
grubiiańsko : »Jesteś bez wątpienia po- 
słanym od Mohammeda Alego; ale 
wiedz, że w Mahass pluiemy nabro- 
dę Mohammeda Alego, i ścinamy gło- 
wy nieprzyiaciołom Mameluków.« 
Odpowiedziałem, że nie iestem nie- 
przyiacielem Mamełuków, iże wi- 
działem się nawet w Derr ze dwoma 
ich Bejami, którzy się ze mną bardzo 
przyiacielsko obchodzili. Cały wieczór 
rzeszedł na zapytaniach i rozmowie, 
ale nikt się nie kendat żeiestem eu- 
ropeyczykiem. Nazaiutrz Hasseyn Has- 
hef, dowiedziawszy się omoićm przy- 
byciu, przyszedł do swego brata, i za- 
dawał mi także rozmaite pytania: byś 
nieco grzecznieyszym, i zamiast groże- 
nia, iak go brat, posłaniem głowy 
moićy naczelnikowi Mameluków, po- 
zwalał mi łaskawie powrócić do Derr, 
pod tym warunkiem, żebym mu zosta- 
wif moie wielbłądy i strzelbę. Przekła- 
dałem w ówczas obudwóm braci, że 
ieślilby mię spotkała naymnieysza krzy- 
wda, ucierpiełiby pewnie zato nahan- 
dlowych widokach swoich w Esne; 
że mogą postać do Derr, dla zapewnie- 
nia się o prawdzie moich twierdzeń; że 
wreszcie gdybym był ajentem Baszy 

giptu, mógłby ón zawsze pomścić się 
za śmierć moię, ale ponieważ iestem 
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tylko prostym wędrownikiem, nie ma 
wiec przyczyny zatrzymywać mię ina- 
pastować. Przedożenia te zdawały się 
uczynić iakieś wrażenie na obudwóch 
braciach; nie wićm iednak na czemby 
się ze mną skończyło, gdyby nie zda- 
rzenie przybycia dwóch synowców rząd- 
cy z Sukkot, którzy przyświadczyli, 
iż widzieli list bardzo zalecaiący, dany 
miod Hassana Hashefa, do ich stry- 
ia Dand Hara. Od tóy chwili zmie- 
nili ton obadway bracia. Hassseyn 
Rashef miaf powrócić na zdihódii 
brzeg Nilu, i obiecał odesłać łódź dla 
przewiezienia mię z moiemi wielbłąda- 
mi; ale nie dotrzymał słowa: puścił 
się z wodą, i wnet mi żoczu zniknął. 
(Daiszy ciąg nastąpi.) 


Osobliwy skutek zepsutego 
powietrza. 


Pan P. budowniczy Londyński, czło- 
wiek mocnego umysłu i światfego ro- 
zumu, odwićdził w interesach wieyskie 
pomieszkanie pewnego angielskiego Ba- 
rona. Pan P. przyymowany zawsze 
w tym domu z wyszczególnieniem , nie 
dziwił się bynaymnićy, że mu naypa- 
radnieyszy pokóy sypialny w zamku do 
pomieszkania wyznaczono. Ale zaledwo 
się tylko położył, natychmiast uczuł się 
przez setne ręce wydobytym bydź z łóż- 
ka i wyniesionvm w górę: raz znaydo- 
wał się nad fóżkiem, drugi raz pod 
łóżkiem, to znowu przy drzwiach, to 
przy oknach, to wsamym środku ob- 
szernego komina. Przytém widział swóy 

okóy oświecony, mógź zatćm rozróżniać 
kaziy iego przedmiot, i tak dzikie i okro- 
pne pokazywały mu się postacie, że ich 
nawet opisać nie można. Nie bytoto 
żadnem omamieniem, czuł iak nim 
wzruszano , widział wszystkie mieysca, 
do których go ta moc iakaś zanosiła, 
wszelako rano leżał zmordowany w łóż- 
ku swoióm. Blady i zmieniony, iak po 
bezsennie przepędzonćy nocy, przyszedł 
na śniadanie, lecz na przyiacielskie za- 
Pyrania swoiego gospodarza iiego mat- 

2 


żonki z naturalney delikatności unikał od- 
powiedzi. — Następuiącey nocy poka- 
zały mu się znowu podobne widziadła, 
arano większaieszcze bladość i osłabie- 
nie były udziałem Pana P. — Baron 
iBaronowa poglądali na siebie nie bez 
znaczenia, ale ieszcze nie przyszło do 
oświadczenia. — Trzecićy nocy to samo 

o spotkało, a Baronostwo widząc naza- 
jutrz iego zapadte policzki i przewlekłe 
oczy, poczęli doprawdy lękać się onie- 

o. Baron zaprowadził go do swoićy 

ibłioteki, i żywo nalegał na niego, 
ażeby mu szczórze wyznał, czy mu Się 
co nieprzyiemnego nie wydarzyło w sy- 
pialnym pokoiu. Tu opowiedział Pan 
P. wszystko, a Baron przyświadczył, że 
ów pokóy dawno żuż byf okrzyczany 
wtym domu, że nikt wnim spać nie 
chciał , nawet każdy ze służących sam 
się do niego iść obawiał. Pan P. pro- 
sif o pozwolenie Skałki zę się lepićy 
w owóm mieyscu, i dostrzegł, że komin 
był wgórzezamurowany, przezco świe- 
że powietrze nie miało przystępu do 


pokoiu, zwaszcza, że i okna nigdy się 
nie otwierały, i drzwi były zawsze 
zamknięte. Pokazało się także , iż dach 
nad tym pokoiem nie miaf równie ża- 
dnego otworu. Ztąd więc wnosit, że 
zamknięte w tym pokoiu powietrze po- 
łączone z zepsutćm powietrzem wydo- 
bywaiącóm się ze strychu przez stary 
sufit, tak musiafo działać na mózg, iż 
sprawiało chwilowe szaleństwo, którego 
utworem były owe nocne widziadła ro- 
dzące się w iego wyobraźni. To oznay- 
miwszy przystąpił zaraz po uzyskanćm 
pozwoleniu do dziefa, by temu złemu 
zaradzić. Poroztwiórano drzwi i okna, 
zrobiono otwór w kominie i w dachu. 
Powietrze wybuchaiące z tych otworów 
było tak zaraźliwe, że ieden zrobotników 
omdlaf, i byłby spadł nadół, gdyby go 
towarzysze iego nie byli zatrzymali. Tey- 
że samćy nocy udaf się Pan P. znowu 
do owego pokoiu, aponieważ nie spał 
przez trzy nocy, zasnął więc doskonale, — 
i żadnych więcey strachów nie widział, 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 


(Ciąg dalszy.) 


Jedna ieszcze okoliczność zasługuie bydź wyia« 
śnioną, sachodząca w zeznaniu Hammachera. Po- 
dług tegoż zeznania, Cónen preyszedłazy wieczorem 
do Fonka domu, powiedzieć miał „Ze coś przez za- 

omnienie zostawił“ a Fonk mu nato: „Tak się tćż 
tego domyślałem.'* Pospolicie wymieniamy rzecz za- 
pomnianą, albo też drugi pyta się o nią. Lees to po- 
minawszy: Gdyby Cónen, który w szedł o godzinie 
Smey, natenczas był co zapomniał , iak mogł Fonk 
Hammachera samówić znowu o 6 czyli 1 Ja do 7mćy 
na godzinę gtą (w celu popełnienia rabóystwa)? czyli 
innemi słowami: iak mógł Fonk wiedzieć, że Gónen 
coś u niego zapomni ? a w ogólności iak mógł oskarzo- 
ny z pewnościa wiedzieć, że Cóncen leszcze przyy- 
dzie do niego tak poźno po rzecz zapomnianą ? Pugi- 
lares z listem, schował znowu do kieszeni — cóż mo- 

ło bydź tak ważnego, aby tego nie odłożył do rana? 
Siei dopuszczaiąc, gdyby się Cónen obawiał, by 
Fonk nie zaparł rzeczy zapomnianey, czyż nie mógł 
się był zaprzeć tak dobrze tego wieczora, iak na drugi 
dzień zrana? Dosyć, iż w tem zeznaniu Ha machera, 
uważamy iakaś nieiasność, a we wnioskowaniu na 
nićm opartóm, sprzeczność, k j 

Wniosck Sadu względem drugiego pytania: czyli 
Fonk sam popełnił zabóystwo, lub należał do nie- 


go, przechodzi powody podeyrzenia iak nayśeisley 
zieli ie 1) na powody podeyrzenia przeciwko oska. 
rzonemu bez względu na zeznanie Hammachera; 
3 2) na te, które z tego zeznania wypływaią. 
... Naprzód wniosek przechodzi wszystkie domysły, 
iakie tylko mieć można o sposobie śmierci Có nena. 
1) Aby zginął e ręki rozbóymików ; ieżeli już samo 
zsiebie było niepodobnóm , to têm bardzićy sprzeci- 
wiała się temu okoliczność znalezionego przy trupie 
złotego zegarka. Pieniędzy wprawdzie nie znaleziono, 
ale też Cóuen nie miał iuż właśnie pieniędzy; dono- 
sił o tem SŚchróderowi pod d. 7ym Listopada, 
2) Aby sging? w. airce przypadkhowóy, to się ze wSzyst- 
kich badań i śle nie pokazało, Oprócz oskarzone- 
go, nie miał z nikim naymnieyszćy sprzćczki, 3) Prze- 
ciwko domysłowi, aby zabitym został w burdelu Schu- 
macherowskim, mówiło położenie i budowa tego do- 
mu taka, iż naymnieyszy szelest łatwo mógł bydź 
w sąsiedztwie słys'anym ; a co większa, iż było w tym 
domu wiele dzićówczat, bea ktorych wiedzy ta zbro- 
dnia z powodu mieyscowości, ani pomyśleć się daje ; 
a nawet iedna wydałaby drugą, dla otrzymania wy- 
znaczonźy nagrody (3000 fra.) 4) Samoboystwo było sa- 
mo z siebie niepodobnem do prawdy, raz że Cónen 
nie miał żadncy do melancholii skłonności, a ósobli- 
wie tego wieczora spodsiewaiąc się ukończenia spra- 
wy, był wesoł, co wszystko listy iego do krewnych 
pine dowodziły; aco naybardzićy nie dopuszcza ża- 
nego podobieństwa ; to były rany, które w iego gło- 


wie znaleziono, (Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Z ZZA ZZA ZZO ZZO EO Z, 
Bedakcyia F. Krattera, — Drukiem J, Pillera. 


